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JÓ Z E F  M A N D ZIU K

POCZĄTKI NUNCJATURY W POLSCE

Historycy zgodnie przyznają, że n u nc ja tu ry  papieskie zro­
dziło samo życie i pow stały one w  w yniku powolnej ewolucji 
wcześniejszych form  dyplomacji papieskiej. Istnieją liczne teo­
rie na tem at bliższego określenia początków nuncja tu r w róż­
nych krajach, z k tórych można wyciągnąć trzy  — w ydaje się 
'bliskie praw dy — wnioski:

1. Przed Soborem Trydenckim  o nuncjaturze można mówić 
tylko jako o insty tucji będącej w trakcie form owania się, bez 
szczegółowego wskazywania kto był pierwszym  nuncjuszem.

2. N uncjatury  nie pow stały w  w yniku ewolucji jednej tylko 
insty tucji poselskiej późnego średniowiecza, kościelnej czy 
świeckiej, lecz drogę przygotowywał im każdy typ poselstwa, 
rozw ijający się w  konkretnych w arunkach historycznych.

3. Geneza nuncja tu r w  poszczególnych krajach  uw arunko­
w ana była przede wszystkim  faktoram i o charakterze lokal­
nym . S tąd w arunk i danego k ra ju  decydowały, czy nuncjusz 
jechał do niego na stałe, czy na krótko, czy zajm ował się 
głównie polityką, czy spraw am i religijnym i, czy był przedtem  
kolektorem , czy też legatem  1.

Po tych stw ierdzeniach ogólnych zapytajm y teraz, kim  byli 
poprzednicy nuncjusza w Polsce?

W pew nym  sensie należy ich upatryw ać w średniowiecz­
nych kolektorach świętopietrza, którzy w  Polsce dzielili się 
na  zwykłych zbieraczy pieniędzy (byli nim i przeważnie bisku­
pi poznańscy) oraz na kolektorów-dyplom atów. Ci ostatn i 
spełniali ważne misje dyplomatyczne, choć byli jedynie p ra ­
łatam i kurialnym i, przede w szystkim  jako arb itrzy  papiescy 
w ciągłych sporach polsko-krzyżackich. Ich kariera dyploma­
tyczna zakończyła się jednak pod koniec XIV stulecia. Od wy-

1 H. D. W o j t  y s к  a, P ap iestw o  — P olska  1548—1563, L u b lin  1977, 
s. 17—18.
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buchu bowiem „wielkiej w ojny” między Zakonem K rzyżac­
kim  i Polską, zostali oni zastąpieni przez tzw. „legati m issi”. 
Znaczenie tych „legatów posłanych” wzrosło w XV w., kiedy 
Polska zaczęła odgrywać pierwszorzędną rolę w walce prze­
ciwko Turkom. Wówczas przejęli oni w swoje ręce całą dzia­
łalność polityczną. Zwani byli po prostu  nuncjuszam i i w 2 po­
łowie XV w. zostali praktycznie zrównani z posłami świecki­
mi. W Polsce ich status kształtow ały przem iany zachodzące 
w  Rzymie pod wpływem  zagrożenia tureckiego. Polska bo­
wiem uważana była za silne ram ię chrześcijaństwa w koalicji 
an ty tureckiej i o jej zaangażowanie w walce z islamem za­
biegało zarówno papiestwo, jak i cesarstwo, a także zagrożone 
Węgry. Stąd w tym  czasie spotykam y coraz częstsze papieskie 
misje dyplomatyczne w Polsce, k tórą zaczęto nazywać „przed­
m urzem  chrześcijaństw a” 2. Posłowie papiescy wysyłani byli 
jednak do kilku krajów  łącznie, nie mogli rezydować przy 
jakim kolwiek dworze i dlatego z zasady poselstwo ich było 
krótkotrw ałe i kończyło się po odwiedzeniu wszystkich su- 
werenów, do których zostali wysłani.

W zrost znaczenia Habsburgów kosztem Jagiellonów na prze­
łomie XV i XVI w., ich ranga cesarska oraz roszczenia do tro ­
nu  węgierskiego były powodem, że z czasem te wspólne po­
selstwa do krajów  Europy C entralnej znajdą siedzibę w W ied­
niu, tworząc w  ten sposób pierwszą w  tym  rejonie stałą nun­
cjaturę, która przejm ie na kilkadziesiąt la t w  swoje ręce kie­
rownictwo całej polityki papieskiej w krajach  graniczących 
z Austrią. Nuncjusze wiedeńscy czuli się odpowiedzialni za 
spraw y Kościoła w  Polsce i w ten sposób nuncjatu ra  w iedeń­
ska stała  się poprzedniczką nuncjatu ry  polskiej, tak jak pol­
ska nuncjatu ra  z kolei torowała drogę do nawiązania stosun­
ków Stolicy Apostolskiej z Moskwą 3.

Niewątpliwie najw iększy wpływ na definityw ne ukształto­
wanie się nuncjatu ry  polskiej m iała reform acja, k tóra coraz 
bardziej rozprzestrzeniała się na terenach Polski i Litwy. Już 
papież H adrian VI, widząc bardzo wielkie niebezpieczeństwo 
zalewu Królestwa Polskiego przez protestantyzm , w  1522 r. 
w ysłał biskupa Skradinu w Dalmacji, Tomasza Negriego, z m i­
sją zorganizowania w Polsce opozycji antyinnowierczej. Sku t­
kiem  działalności Negriego był dekret w ydany przez Zygm un­
ta Starego 7 III 1523 r., zabraniający przywożenia do k raju

2 J. T a z b i r ,  P rzed m u rze  jako  m ie jsce  P o lsk i w  E uropie, w:  J.  T a z -  
b  i r, R zeczypospo lita  i św ia t, W rocław —W arszaw a 1971, s. 64—66.

3 H. D. W o j t  y  s к  a, P ap iestw o  — P olska, s. 35.
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pism heretyckich naw et pod karą spalenia na s to s ie4. Negri 
m iał też polecenie wciągnięcia Polski do ligi antytureckiej, lecz 
-od czasu jego m isji spraw y tureckie przeszły w  pertrak tacjach  
papiestwa z Polską na drugi plan, ustępując wyraźnie pro­
blem atyce religijnej. Był to pierwszy krok do usamodzielnie­
n ia się m isji wysyłanych do Polski i ich ustabilizowania się 
przy  dworze monarszym, co jest równoznaczne z dążnością 
do stałości i ciągłości naszej nuncjatury . Miała ona aż do za­
kończenia Soboru Trydenckiego „sejm owy charak ter”. W Pol­
sce bowiem najważniejsze postanowienia, dotyczące również 
p raw  Kościoła w  państw ie, podejmowane były na sejmach. 
S tąd misje posłańców papieskich były w rzeczywistości ściśle 
związane z sejmami, które trw ały  co najw yżej kilka miesięcy 
i zbierały się bardzo nieregularnie. Dlatego działalność posłów 
papiesikich, przebyw ających w Polsce w okresach m iędzysej- 
mowych, była bardzo mała. Jednak od 1555 r. nuncjusze oso­
biście coraz bardziej angażowali się w  spraw y reform y kleru  
na  żądanie polskich kapituł, a przede wszystkim  z powodu cią­
głego odkładania term inu sejmów. W latach 1559— 1562 nie 
odbył się żaden polski sejm  5.

Po Negrim  m isje następnych posłańców papieskich aż do 
1548 r. były krótkotrw ałe i nie m iały większego znaczenia. 
Po śmierci H adriana VI w 1523 r. papieże właściwie przestali 
interesow ać się sytuacją religijną w  Polsce, bowiem zarówno 
Klem ens VII, jak i Paw eł III, byli typowym i ludźmi renesan­
su i dla nich polityka rodzinna w Italii odgryw ała ważniejszą 
rolę, niż spraw y religijne daleikiej Polski. Zresztą w  ostatnich 
latach  panowania Zygm unta Starego nie straszyło jeszcze wid­
mo odstępstwa Polski od Kościoła katolickiego. Apel o utw o­
rzenie stałej nuncjatu ry  w Polsce, skierowany do Stolicy Apo­
stolskiej w 1526 r. przez posła papieskiego w Budzie, Anto­
niego Puglioni, pozostał bez echa. W prawdzie jeszcze w  tym  
roku przybył nad Wisłę nuncjusz Klemensa VII, M ikołaj Fa­
bri, ale m iał on tylko jedno zadanie: skojarzyć m ałżeństwo 
m argrabiego M antui F ryderyka II Gonzagi z córką Zygm unta 
Starego, Ja d w ig ąe. Po Fabrim  nie będzie już w  Polsce nun­
cjusza z zadaniami czysto świeckimi.

4 Z. W o j c i e c h o w s k i ,  Z y g m u n t S ta ry , 1506— 1548, W arszaw a : 1946, 
s. 178.

5 W. K o n a p c z y ń s k i ,  C hronologia se jm ó w  po lsk ich  1493— 1793, 
K ra k ó w  1948, s. 139.

8 Zob. W. P o c i e c h a ,  K rólow a  Bona (1494— 1557). C zasy i lu d zie  
odrodzen ia , t. 2, P oznań  1950, s. 404— 407.
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Głównym zadaniem posłów Paw ła III było zdobycie popar­
cia Polaki dla papieskiej wizji soboru powszechnego oraz za­
proszenie nań Polaków. Jesienią 1536 r. przyjechał z bullam i 
konw okacyjnym i na sobór do M antui protonotariusz apostol­
ski Pam filiusz Strassoldo, a po an ty tureckiej m isji H ieronim a 
Rorario w 1540 r., podobne zaproszenie na sobór do Trydentu 
przyw iózł w  1542 r. biskup Augsburga, Otto Truchsess. Po 
nim za życia Zygm unta Starego nie zawitał do Polski żaden 
inny poseł papieski \

Zbliża się rok 1548. Władzę w kraju  obejm uje m łody król 
Zygm unt August, człowiek wysoce ku ltu ra lny  i religijny, lecz 
o niezdecydowanej osobowości, która w yw arła decydujące pię­
tno na jego polityce religijnej, nie będącej ściśle sprecyzowa­
ną, znaczonej licznymi sprzecznościami. Papież wysłał opata 
Hieronim a M artinengo8, którem u zlecił jedynie złożenie g ra­
tulacji nowemu władcy i skłonienie go do w ysłania swych 
posłów na sobór do Bolonii. Poselstwo owo nie wzbudziło en­
tuzjazm u wśród Polaków i zakończyło się bardzo szybko.

Od chwili w stąpienia na tron  Zygm unta A ugusta rozpoczął 
się okres intensyw nych starań  o zorganizowanie w  Polsce sta­
łej nuncjatury . Inicjatyw a wyszła jednak nie od papiestwa, 
lecz od czynników polskich. Coraz częstsze ataki innowierców 
na Stolicę Apostolską i wzrost ich aktyw ności po objęciu rzą­
dów przez młodego króla, zmusiły kapitu łę krakow ską i jej 
biskupa Samuela Maciejowskiego do zwrócenia się o pomoc 
papieską. Biskup przekazał posłowi królewskiemu, kanonikowi 
Marcinowi Krom erowi, udającem u się do Rzymu, swoją p ry ­
w atną instrukcję, zredagowaną przez Stanisław a Hozjusza, w  
k tó re j podkreślał wysiłki jakie „czyni z pilnością, aby cześć 
należna Stolicy Apostolskiej nie doznawała uszczerbku”. Sam 
jednak jest bezradny, stąd nakazuje posłowi „postarać się w 
swoim imieniu u W ielebnego kardynała P ro tek tora o przysła­
nie do Polski przez papieża kogoś, kto naszych w wierze i po­
słuszeństw ie tej Stolicy utrzym a; męża poważnego, uczonego, 
roztropnego, dalekiego od wszelkiej płochości i łakomstwa. 
Niech jego Świątobliwość okaże, że m a o to królestwo s ta ­
ranie; należy bowiem obawiać się, że wszelkie lekceważenie 
naszej spraw y może skończyć się odstępstw em ” 9. Apel był 
w prost dram atyczny i nie pozostał bez echa. Krom er, później­

7 H. D. W o j t  y s к  a, P ap iestw o  — P olska, s. 38.
8 Zob. tam że, s. 54—60.
9 C y tu ję  za H. D. W o j  t y s k a ,  P ap iestw o  — P olska , s. 39. ■
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szy biskup w arm iński, dotarł do różnych kręgów kurialnych, 
związanych z Polską, k tórym  uświadomił, jaki charakter po­
winno posiadać poselstwo papieskie w  Polsce i czym się zaj­
mować.

W lipeu 1549 r. został m ianow any nuncjusz, którego na­
zwiska nie znamy. Miał on w  towarzystw ie dwóch jezuitów 
w yruszyć do Polski. Z nieznanych bliżej przyczyn ich w yjazd 
nie doszedł do skutku. W krótce sta ł się zupełnie nieaktualny, 
bowiem 10 XI 1549 r. zm arł papież Paw eł III.

W Polsce tymczasem wrzało. Nasiliła się aktywność inno­
wierców, którzy na początku 1550 r. oczekiwali na „sejm 
wielkich nadziei protestanckich” 10. Na tym  tle w ystępuje sam 
król Zygm unt August, k tóry  w obawie, iż szlachta na sejmie 
zaatakuje zarówno jego małżeństwo z Barbarą Radziwiłłówną, 
jak i kler katolicki, postanowił złączyć w jedno te spraw y 
i zażądał od nowowybranego pąpieża Juliusza III, by przysłał 
do Polski nuncjusza z w yraźnie określonym  zadaniem zapo­
biegania szerzącym się odstępstwom  od katolicyzmu. Z pew ­
nością król chciał też podnieść w łasny prestiż w czasie sejm u 
przez obecność posła papieskiegou. Zaginiony dziś list w tej 
spraw ie m onarcha przesłał pąpieżowi przez swego sekretarza 
W awrzyńca W arm untowskiego w lipcu 1550 r.

W Rzymie znano już wcześniej alarm ujące wieści o zbliża­
jącym się sejmie. W m aju tegoż roku postanowiono wysłać 
do Polski nuncjusza w  towarzystw ie jezuitów. N uncjuszem  
został m ianowany w ytraw ny  dyplomata, Prosper Santa Croce, 
k tó ry  jednak nie w yruszył z Rzymu. Papież bowiem, po otrzy­
m aniu prośby Zygm unta Augusta, postanowił podnieść rangę 
poselstwa, obiecując w odpowiedzi królowi wysłanie na dwór 
polski nie tylko nuncjusza, ale naw et kardynała-legata. W Pol­
sce tymczasem sejm zakończył burzliwe obrady. Papież prze­
to w strzym ał wyjazd Truchsessa i w jego miejsce postanowił 
wysłać jakiegoś kardynała kurialnego w towarzystw ie „świę­
tych i uczonych mężów, którzy nauką i przykładem  własnego 
życia uspokoją rozruchy religijne w Polsce”. Juliusz III chciał 
jednak dowiedzieć się, co o tym  sądzi Zygm unt August. Król 
ponowił swoją prośbę, żądając legata „mądrego, pobożnego 
i roztropnego”, ale kazał poczekać z jego przysłaniem  aż do

10 H. B a r y c z ,  U k o leb k i m a łopolskiego  ru ch u  re fo rm acyjnego . 
O drodzen ie  i R e fo rm a cja  w  Polsce, 1: 1956, s. 21.

11 J. К  o r  e w  a, Z  d z ie jó w  d iecezji w a rm iń sk ie j w . X V I ,  P oznań— 
W arszaw a 1965, s. 13. . .
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następnego sejmu, o którego term inie obiecał powiadomić w  
odpowiednim czasie. W ydawało się, że spraw a została odłożo­
na, tym  bardziej, że król w yjechał do Wilna.

Rzym jednak tym  razem  spraw ę nuncja tu ry  potraktow ał 
poważnie i 3 IV 1551 r. wyznaczył nuncjusza w  osobie mło­
dego biskupa Camerino, Bernarda B ongiovanni12. Miał m u to­
warzyszyć teolog jezuita Alfons Salmeron. N iestety sejm, na 
który  m iał jechać nuncjusz, odwlókł się aż do końca 1551 r. 
Papież uznał przeto poselstwo za niepotrzebne i odwołał je 
w ostatnich dniach kw ietnia tegoż roku.

W Polsce idea utworzenia stałej nuncja tu ry  była nadal ak­
tualna. Głosy o jej ustanow ienie pochodziły od niektórych 
biskupów i samego króla. Po burzliw ym  sejmie piotrkowskim, 
trw ającym  od 2 lutego do 11 kw ietnia 1552 r., na któryrri szla­
chta zażądała uwolnienia od jurysdykcji biskupiej, pozwole­
nia na przyjm owanie Kom unii pod dwiema postaciami, uży­
w ania języka polskiego w liturgii, zniesienia celibatu duchow­
nych i zwołania soboru narodowego, Zygm unt A ugust prze­
konał się, że sam  na najbliższym  sejm ie tym  żądaniom — 
które przekraczają jego kom petencje — nie przeciwstawi się. 
Stąd wysyła posła W ojciecha Kryskiego z jeszcze jedną prośbą 
do papieża o przysłanie „mądrego posła papieskiego, k tó ry  jak 
dobry i doświadczony lekarz nie pogorszy choroby, lecz ła­
godnie trak tu jąc  chorego przyczyni się do jej uleczenia” 1S.

Sprawa i tym  razem  uległa zwłoce. K ryski bowiem dotarł 
do Rzymu w momencie, gdy sejm  zwołany do Krakow a na 
18 1 1553 r. dobiegał końca. Papież wyznaczył jednak nuncju­
sza w  osobie protonotariusza apostolskiego M arka Antoniego 
M affe i14, k tóry  jeszcze w  1553 r. dotarł do Polski. Zadaniem  
jego było reprezentow anie papieża Juliusza III na uroczysto­
ściach zaślubin Zygm unta A ugusta z K atarzyną H absburżan- 
ką. Nie otrzym ał on odpowiedniej instrukcji, nie posiadał 
upraw nień legackich, nie polecono m u też zajmować się sy­
tuacją religijną w  Polsce. Stąd poselstwo Maffei miało cha­
rak te r czysto honorowy. W Rzymie jednak myślano o w ysła­
niu prawdziwego nuncjusza z dwoma teologami, lecz i tym  
razem spraw ę odłożono ad acta.

Przerw ane obrady Soboru Trydenckiego przyniosły rozgo­
ryczenie w  Polsce. Innowiercy w poczuciu swej siły dążyli

12 Zob. H. D. W o j t y s k a ,  P ap iestw o  — P olska , s. 122—160.
13 C y tu ję  za H. D. W o j t y s k a ,  P ap iestw o  — P olska, s. 44.
14 Zob. tam że, s. 60—64.



do bezpośredniej konfrontacji z katolikam i, w ierząc w  swoje 
zw ycięstw o15. Wówczas biskup krakowski, Andrzej Zebrzy­
dowski, przedstaw ił wielce ryzykow ny pro jek t zorganizowania 
publicznej dyskusji z protestantam i na najbliższym  sejmie. To 
ryzyko widział przede wszystkim  Stanisław  Hozjusz i d la­
tego wymógł, aby dyskusja odbyła się na synodzie w czerw­
cu 1555 r. Biskup w arm iński przygotował odpowiednią pety ­
cję do Juliusza III z prośbą o przysłanie „kogoś, kto by sy­
nodowi przewodniczył”.

W ydaje się, że teraz, kiedy nad Polską zawisło widmo utw o­
rzenia Kościoła narodowego, spraw a stałej nuncja tu ry  osta­
tecznie dojrzała. Kiedy do papieża doszła nieoficjalna wiado­
mość o zwołaniu synodu na czerwiec 1555 r., wyznaczył nań 
swego nuncjusza dom inikanina Tomasza Stella, biskupa Capo 
d ’Istria. Był on jeszcze jednym  posłem papieskim, k tó ry  nie 
przekroczył progu Rzeczypospolitej. Juliusz III bowiem, o trzy­
m awszy list od biskupów polskich, uświadomił sobie, że sy­
tuacja katolicyzm u w Polsce jest w prost tragiczna. 13 I 1555 r. 
m ianował nuncjuszem  Alojzego Lippomana. Był on jednym  
z legatów Soboru Trydenckiego i chyba najw ybitniejszym  w 
tym  czasie ekspertem  od spraw  soborowych i protestanckich. 
O jego przybycie do Polski zabiegał osobiście Stanisław  Ho­
zjusz, aby „najszlachetniejsze Królestwo Polskie, nieskażone 
dotąd jakimkolwiek błędem, ratow ał natychm iast od grożącej 
m u poważnie zarazy heretyckiej nieprawości” ie.

Zygm unt August, obawiający się również wspom nianej dy­
sputy  religijnej, od siebie wystosował do papieża prośbę o przy­
słanie papieskiego przedstawiciela. Lippomano m iał wyruszyć 
natychm iast, by zdążyć na rozpoczynający się 12 V 1555 r. 
sejm  w Piotrkowie. N iestety i tym  razem  stanęły  przeszkody. 
Dnia 23 m arca tegoż roku zm arł papież Juliusz III, skutkiem  
czego nom inacja nuncjusza u traciła moc. Now owybrany pa­
pież Marceli II natychm iast zatwierdził Lippom ana w wyzna­
czonej mu przez poprzednika misji, ale zanim nuncjusz w y­
ruszy ł w  drogę, papież niespodziewanie zm arł w 20 dni po 
swoim wyborze. Trzeba było nadal czekać na decyzje Rzymu.

Tymczasem obrady sejm u piotrkowskiego były nadzwyczaj
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ls H.  B a r y c z ,  U ko le b k i m ałopolskiego..., s. 26.
16 S ta n isla i H osii S. R. E. C ardinalis, M aioris P o en iten tia rii E piscopi 

V a rtn ien sis  (1504— 1579) e t quae ad eu m  scrip tae su n t epistolae, tu m  
e tia m  e ius ora tiones, legia tiones. Ed.  F.  H i p l e r ,  V.  Z a k r z e w s k i ,  
t. 2, K ra k ó w  1888, s. 538.
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burzliwe. Szlachta i duża część m agnaterii zażądała od mo­
narchy zwołania soboru narodowego. Przedstawiono królowi 
w yznanie w iary, opracowane w 24 artykułach  wspólnym i si­
łami obozu innowierczego pod przewodnictwem  Stanisław a 
Lutomirskiego. Miało ono stanowić podstawę dogmatyczną Ko­
ścioła narodowego. Z wielkim wysiłkiem  udało się Zygm un­
towi Augustowi przekonać posłów, by wszystkie spraw y re ­
ligijne odłożyć do soboru narodowego, k tóry  m iał być zwo­
łany w jesieni. M onarcha wyznaczył posła do Rzymu, by 
prosił o przysłanie nuncjusza, który  przyprow adziłby zaćmio­
ne um ysły do jedności wiary.

Rządy w Kościele objął papież Paw eł IV. Nie m iał on za­
ufania do soboru i m yślał, że swoimi dekretam i uzdrowi ów­
czesne życie religijne. Biskupi polscy w  obawie, by zgoda 
ńa synod narodow y nie była źle przy jęta  przez surowego pa­
pieża, na synodzie prow incjalnym  w Piotrkowie postanowili 
wysłać do Rzymu swego posła Franciszka Krasińskiego. W li­
ście zastrzegli, że na synod narodowy przybędą tylko za zgo­
dą papieża i jeszcze raz prosili o przysłanie uprzednio w yzna­
czonego nuncjusza Lippom ana 1?.

Dnia 23 VI 1555 r. Paw eł IV zatw ierdził nom inację Lippo­
m ana i nakazał m u wyruszyć w drogę. W październiku tegoż 
roku nuncjusz znalazł się w Polsce. Miał ze sobą listy  uwie­
rzytelniające i instrukcję, otrzym ał upraw nienia legata „a la ­
tere” , zajmował się w ciągu niespełna 2 lat wyłącznie sp ra­
wam i życia religijnego, oddziałując na kró la i episkopat w du­
chu reform y Kościoła.

Alojzy Lippomano może więc być nazwany pierwszym  sta ­
łym nuncjuszem  w  Polsce i za takiego został uznany za­
równo przez jemu współczesnych, jak i potom nych “ .

17 W. P o c i e c h a ,  A rc y b isk u p  g n ie źn ień sk i M iko ła j D zierzgow sk i, 
p rym a s  P o lsk i (ok. 1490— 1559). „N asza P rzesz łość” t. 2: 1947, s. 82—83.

18 O życiu i działalności A. L ip p o m an a  zob. J. B u k o w s k i ,  D zie je  
re fo rm a c ji w  Polsce od w ejśc ia  je j  do P o lsk i aż do je j  u p a d ku , t. 2, 
K ra k ó w  1886, s. 33—-363; T. W o t s c h k e ,  G eschch te  der R e fo rm a tio n  
in  Polen, L ipsk  1911, passim ; H. D. W o j t y s k a ,  P ap iestw o  — P olska , 
s. 65— 104; С z. F r a n k i e w i c z ,  Z e stu d ió w  nad  soborem  n a ro d o w ym  
•w Polsce. N u n c ju sz  aposto lsk i L u d w ik  A lo jzy  L ippom ano  w  P o\see, 
R zeszów  1911.
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D i e  A n f ä n g e  d e r  N u n t i a t u r  i n  P o l e n  

Z usam m enfassung

In  vo rliegendem  A rtik e l w u rd e n  die U m stän d e  e rfo rsch t, d ie  die 
E n ts te h u n g  d e r  s tän d ig en  N u n tia tu r  in  P o len  beg le iten . D iese E re ign isse  
w a re n  m it d e r  A u sb re itu n g  d e r  R efo rm atio n  in  P o len  u n d  L itau en  
im  16. J a h rh u n d e r t  v e rb u n d en . D ie e rs te n  V ersuche, in  P o len  e ine  
s tän d ig e  N u n tia tu r  e inzusetzen , w u rd e n  als S chu tz  gegen  d ie se r G e fah r 
u n te rn o m m en . D er A rtik e l s te llt die zah lre ich en  G esan d tch a ften  des 
P ap ste s  n ach  P o len  d ar, die v o rw iegend  k u rz d a u e rn d  u n d  u n b ed eu te n d  
w a re n . D ie in te rs ta a tl ic h e n  V erh ä ltn isse  in  P o len  h ab en  dazu b e iz u tra ­
gen. D ie zunehm ende  A k tiv itä t d e r  A nd ersg läu b ig en  w ä h re n d  d e r 
R eg ie ru n g  des K önigs S ig ism und  A ugusts h a t  die B em ühungen  des 
K ön igs u n d  d e r  po ln ischen  B ischöfe um  d ie  Z u sendung  n ach  P o len  
e in en  „k lugen  p äp stlich en  G e san d ten ” besch leun ig t. A m  23. J u n i 1555 
h a t  d e r  P a p s t P a u l d e r  4. d ie E rn en n u n g  von  A loisius L ippom ano 
b e s tä tig t, d e r  im  O k tober 1555 n ach  P o len  gekom m en is t. E r  w u rd e  
a llg em ein g ü ltig  a ls  e rs te r  s tän d ig e r N u n tiu s  in  P o len  an e rk a n n t.

J. M a n d z iu k


